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Lód, wiatr, człowiek i żagiel. Emocja pędu, łoskot linię na dalekim horyzoncie. Latem trzeba by wielu 
metalowych płóz, nagły skręt, warkot szarpanego godzin, aby łodzią żaglową przepłynąć jezioro, bojer 
wiatrem żagla i pył ściętego lodu migocący srebrzy- pokonuje tę odległość w kilka minut. Wspaniały zimo- 
ście w słońcu. I brzeg jeziora oddala się błyskawicz- wy sport dla odważnych. 

nie, ściana lasu ciemnieje, zmienia się w granatową Bojery w obiektywie Marka Szymańskiego przedstawiamy na stronie 3. 


styczniu br naszą 
Bursę  Międzyszkolną 
w Szczecinie na ul 
Zygmunta Starego I odwie- 


Szkolenie w 18 zawodach 


wakacji”. Marek podbił nasze 
serca swoim ujmującym i 
bezpośrednim sposobem by- 
cia. Na spotkaniu dowiedzie- 
liśm się, że zdążył już na- 
kręcić nowy tilm telewizyjny 
w dziewięciu odcinkach pt 
Szuleństwo Majki Skowron 
i. że ma propozycje wystąpie 
nia w filmie „Czerwone cier 
nie”. Marek powiedział nam 
też, że ma problemy z wybo 
rem szkoły wyższej. Za dwa 


wodowych. wchodzących w skład socjalne: internat dla ponad 400 
zespołu, będzie się uczyło około 2600 osób, stołówkę na 1500 miejsc, dom 
osób. Kombinat umożliwi szkolenie sea ; Ao > 

młodego robotnika, pływalnię, zespół 


w I8 zawodach. Zespół szkół będzie 3 dh 3 
wyposażony w  najnowocześniejsze Urządzeń sportowo-rekreacyjnych. 
TE nomoce naukowe i dydaktyczne. w (bis) 


JÓDŹ (HSD. W roku 1972 
iwstała przy Łódzkim Ilar- 
[skim Ośrodku Wychowania 
odnego jedyna w Polsce 


Beka drużyna regatowa MUZEUM MUSZLI 


dzisiaj już po echnie znana 


SUWALĘI (PAP), W Suwałkach sprzęt audiowizualny, małą poligra- dził Marek Sikora — odtwór- 
powstaje prawdziwy kombinatszkol-  fię, telewizję przemysłową. Kombi- ca roli Jurka w filmie reż 
ny. W pracowniach sześciu szkół za- nat otrzyma także bogate zaplecze Stanisława  Jędryki „Koniec 


Wśród wodniaków. Należą do lata matura — a on wciąż 
niej chłopcy w wieku od 7 BELGRAD (PAP). W Ju- stoi na rozdrożu! Interesuje go 
do 19 lat, którzy po zdobyciu i 2 historia — zwłaszcza  staro- 
żeglarskich „ostróg”. „biorą gosławii w popularnym ką- żytna — chciałby też nadal 
się” za wyspecjalizowane że- pielisku Makarska, nad Ja- kontynuować studia baletowe 
kesugfg regatowe. A trzeba dranem. istnieje unikalne — bo to jest jego pasja. Po- 
Wzyznać, że trenować  maje 8 oli ciadz ciąga go również praca w [il- 
na czym — harcerski owi muzeum muszli. Posiada ono ie: ATA EE e 


10 tysięcy okazów z całego go wyborze pragniemy mu 
podpowiedzieć, by wybrał 
film — bo to, co pokazuje na 
ekranie, jest bardzo przeko- 
nywające i piękne 


Zgiromadzony w Rudzie Pabia- i 

nickiej przedstawia się impo świata. Największa muszla opa PizĄ ai 
a odetów A ace) waży 120 kg! (ej) skich myśliwych z osiedla Borow- 
nety* "PECTA (ach) z skaja. Wybrał się on na narlach w 
E p tajgę i podczes obchodu terenu 
łowieckiego zanocował w myśliw- 
skiej chacie. Rano zobaczył, że 
jego narty pozostawione przed 


chatą zostały... częściowo zjedzone. 
k Żarłocznym konsumentem, jak wy- 
R nikało ze śladów pozostawionych 


na śniegu, był wilk. Trzeba tu wy- 


p 


Marek jest jednym z nas— 
jest zwykłym chłopcem, skro- 
mnym i serdecznym kolegą. 
Bardzo go polubiliśmy. Ku na- 
szej radości Marek przyjął też 
zaproszenie do wzięcia udzia- 
łu w naszym  14-dniowym 
harcerskim obozie wędrow- 


LAPY (HSI). W Lic sólnokształcącym im. Juliana Marchlewskie- jaśnić, że syberyjscy myśliwi uży- r 
Już ły zz wem Sepsa dęta. Powstała ona z inicjatywy nau- wają specjalnych nart, których spo- NYMENA. Mazurach, który od- 
c a śpiewu — Fryderyka Nowickiego. Do zespołu tego wię pono dy pokryte są futrem łosia i SĄ będzie się w lecie. 
| dziew tonowe WZA las. Zajęcia odbywają się kilka razy rowane baranim tłuszczem. la- 
cząt z pierwszych i drugich klas. ij 148 wychowanek 


się trudnej sztuki gry na śnie zapach tego tłuszczu zwabil 
nach-tenorowych, puzonach i trąbkach. Orkiestra dęta z Łap dała wilka, który całą _futrzaną RR 
ele koncertów, które były gorąco oklaskiwane przecz wszystkica nart potraktował joko dobry posi- 
i Bożena Dryl lek. (ej) 


niu. Wtedy właśnie dziewczęta uczą i 
i 48 wychowanków 


Bursy Międzyszkolnej 
w Szczecinie 


Dziś przedsta wiamy: 
| A 


REPUBLIKA 
GWINEI 
RÓWNIKOWEJ 


Mało klo wie, że na konty- 
nencie afrykańskim znajdują 
się (rzy państwa posiadające w 
swej nozwie słowo „Gwineoa”, a 
mianowicie: Republika _ Gwinei 
(największa, dawna kolonia fran- 
cuska), Gwinea-Bissau — była 
kolonia portugalska oraz Gwinea 
Równikowa — dawna kolonia hi- 
szpańsko, od blisko 8 lat nie- 
podległa republika. 

Gwinea Równikowa — naj- 
mniejsza ze wszystkich trzech 
Gwinei — leży w zachodniej Af- 
ryce nad Oceanem Atlantyckim. 
Skloda sie z dwóch części: kon- 
tynentalnej i wyspiarskiej. Naj- 
większa wyspa Gwinei Równiko- 
wej jest Wyspa Maciasa Ngu- 
emy (do 1973 r. zwana Fernan- 
do Po. od nazwiska jej odkryw- 
cy. portugalskiego żeglarza), na 
której znajduje się stolica kraju, 
Malabo  (dawna_nozwa Santa 
lsabel). Na lądzie Gwinea Rów- 
nikowa graniczy z Gabonem i 
Kamerunem. 

Dożywotnim prezydeniem 
państwo jest Francisco Macias, 
który zasłużył sobie na to za- 
szczytne stanowisko walką o 
uzyskanie niepodległości _dla 
Gwinei Równikowej, a następnie 
proklamowanie jej  demokraty- 
czna republiką ludową: Władza 
ustawodawcza znajduje się w 
1ękach Narodowego Zgromo- 
dzenia Ludowego, składającego 
się z 60 deputowanych wybie- 
ranych w głosowaniu bezpośre- 
dnim, powszechnym i tajnym. Je- 
dynqą partią polityczną jest rzą- 
dząca Zjednoczona Partia  Na- 
rodowa Pracujących (PUNT). 

W. polityce zagranicznej Repu- 
blika. Gwinei Równikowej 'po- 
piera  wałkę  narodowowyzwo- 
leńczą w Afryce i 'rozwija sto- 
sunki z. krajami socjalistycznymi: 
Oczywiście, nie wszystkim oby- 
watelom podoba: się postępowy 
kurs w polityce zagranicznej. | 
wewnętrznej. Niejednokrotnie , 
już reakcja próbowała zawrócić 
kraj z tej drogi. . Podejmowane 
były również próby. oderwania 
Wyspy Maciasa Nguemy i prze- 
kształcenie jej w ' separatystycz- 
ne państwo. Jak do tej pory śi- 
ły postępowe na czele z prezy- 
dentem Nguemy skutecznie. bro- 
niq postępowych zdobyczy: mło- 
dej republiki. 

Gwinea Równikowa, to kraj 
rolniczy, w którym uprawia się 
głównie kakao (35 tys. ton rocz- 
nie) i kawę. Eksportuje się rów- 
nież za granicę drugie bogactwo 
kraju — drewno. Po Gabonie, 
Zambii i Nigerii, Gwinea Rów- 
nikowa ma największy dochód 
narodowy na 1 mieszkańca w 
całej czarnej Afryce. 

Powierzchnia — 28,1 tys. km 
kw., ludność — około 350 tysię- 
cy, stolica — Malabo, język urzę- 
dowy — hiszpański, waluta — 
peseta Gwinei Równikowej. (b) 


Do kogo to ludzie listów nie pi- 
szą! Zbyszek W. na przykład napi- 
sał do Wytwórni wyrobów Tytonie 
wych w Poznaniu. A napisał Ę © 
„Szanowna Dyrekcjo Wyrobów TĘ 
toniowych. Ja piszę do was PAR - 
ką prośbą a zarazem zapytuję zy 
nie moglibyście produkować papie- 
rosów nieszkodliwych dla zdrowia? 
Mam 14 lat i palę papierosy, R 
dząc, że sa szkodliwe. I właśnie a v 
zapobiec chorobie wywołanej GE 
palenie papierosów, proszę, aby. cie 
mi odpowiedzieli czy jest możliwość 
produkowania takich zdrowych pa- 
pierosów. Jeżeli jest, to odpowiedź 
na moje pytanie proszę umieścić w 
„Świecie Młodych”. Myślę, że pro- 
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ce ku niej nieustannie fale, za nią ląd — pła- 
wzgórz, kończących się gwałtownie wysoki- 


Piaszczysta plaża, obmywana przez biegną 


ska dolina między dwoma pasmami lesistych 
mi skarpami nad wodą. W dolinie widać kilka chat krytych gontem i słomą, mocnych, 


. Przy chatach ł 
zwartych w sobie, by wytrzymały sztormowe wiatry, wiejące od morza y małe, 
kolorowe, kwieciste ogródki I rzędy żerdzi z suszącymi się sieciami. Na piasku — tam, 
gdzie granica lądu i wody — leżą podłużne, ciemne sylwetki rybackich łodzi. 


JAK 
KAPITAN 


ALA, nadmorska ry- 

backo wioska. Żyje 

w niej niewiele po- 
nad 300 ludzi. Przy głównej 
ulicy wioskowej duła, stara 
karczma, stałe miejsce spol- 
kań rybaków. Właścicielem 
karczmy jest August Skwierci 
— Kaszub. Wszyscy zresztą sq 
lu Koszubami; a najbogatsi 
: najlepsi rybacy to rodziny 
Grubbów, Plichtów, Kurrów, 
Radtków i najliczniejszy ród 
Skwiercrów. W wiosce jest 
jeszcze sklepik rzeźnicki 


Krefta i piekarnia Nierzwic- 
kiego. Aho, jest i druga go- tworzono 
spoda _ prowodzona przez świat w. 
Griegorzewskiego. Jest rok Odynię 
1900, zaczyna się wiek XX. . 
TA OC nazywa się GDY- $ UJ Dziś 7 
Upłynęło kilka lot, kraj- jednym ; 
obraz wsi nieco się zmienil. cześnieoją 
Przy drodze prowadzącej do tós "IZ 
morza stoi -pierwszy i przez w na By 
dlugie następne lata jedyny duje sia « 
budynek murowany, zwany z noś Pył. 
niemiecka Kurhauzem, czyli PP Śności 
Dom Kuracyjny. Zbudowano ton, a po; 
także mały drewniany pomost, niu budo * 


wybiegający z plaży w Zato- 
kę. W Gdyni pojawili się 
pierwsi „letnicy” z pobliskie- 


suchego dr 
400 tys tor 


IOSNĄ 1921 roku bu- 
dowę rozpoczęto pod 


i to nie tylko szukających za- 
trudnienia. Napłynęła też fala 


inżynieryjno- budowlanych, do 
mów w budowie 69, 1 zakład 


go Gdańska, a nawet z głębi kierownictwem inż drwigroszów. cwaniaków. rze 3 kabarety. W ; 
lądu, Ciggle_ Jednak „jest spo” Wendy. 29 kwietnia 1923 ro- salarówzi wprÓW bandytów. Gdyni grid się LBA siedzibę 4 
kojnie, cicho i nikomu ig | ku port został przekazany do W początkach 1926 roku | na Pomorzu miesięczne pismo | SZe Uczeł 
mieszkańców nawet się nie Ę 8 > zę ź ę „Łe 
FERZ ida tu jakieś więk- użytku pod nazwą: Tymcza- Gdynia otrzymuje prowa miej- matrymonialne pt.  „SWAT skie: woijec 
AN SZĘ ZO OO EŃ, sowy Port Wojenny i Przystań skie, a więc w tym roku przy- ZNAD MORZA”. Na pewno EB] 
ROZ NE dla Rybaków. Tegoż roku w pada 50-lecie istnienia Gdyni niedostatki w życiu  ówczes- dlowa, inst 
OWSTAJE wolna Pol- sierpniu zawinął tu pierwszy jako miasta, bo o wiosce nych mieszkańców Gdyni kowe, wiel; 
ska: z dostępem do statek, był to „Kentucky” pod Gdinya wspomina już Dlu- wskazuje istnienie takich in- > e 
morza, ale w pasie li- francuską banderą. Jeszcze gosz (1415 — 1480) w swym stytucji, jak: Miejski Komitet slębiorstw 
czącym niewiele ponad sto przedtem, w dniu 23 wrześ- dziele „Dziejów Polskich do spraw Bezrobocia, Przytu- wów a 
kilometrów. Gdańsk staje się nia 1922 r., Sejm uchwalił Ksiąg XII". Do 1930 roku była łek Robotniczy Sióstr  Misyj- ; _ 
Wolnym Miastem. Polsce przy- ustawę, że port w Gdyni bę- Gdynia miastem bardziej na nych, czy Towarzystwo Pań r 
padają „wielkie'" porty Puck dzie miał również charakter papierze, niż w rzeczywistości, Miłosierdzia 
i Hel, do których mogą wcho- handlowy. dopiero wtedy bowiem pow- 
dzić najwyżej rybackie kutry: O tych pierwszych latach stała koncepcja budowy mia- SZYSTKO zmieniało się ” 
W 1920 roku zdecydowano gdyńskiego portu tak pisze sta. W 1933 roku niejaki W. W: oczoch. "W miejscu ło się o kil 
rozpocząć budowę nowego we  wspommieniach jego Kostkowski opracował i wydał dawnej głównej drogi dzielnic m: 
portu, dla potrzeb Marynarki pierwszy kapitan Włady- własnym nokładem (niestety wioskowej powstała ulica Sta- Ia 
Wojennej i rybołówstwa. sław Zaleski: ,..Gdy obją- tylko w ilości 10 egz. gdyż rowiejska, a tu, gdzie ' była wych i 
Tylko, gdzie go budować? łem to stanowisko budowa- resztę nakładu zajął za długi karczma  Skwiercza, wyrósł wszystko 
Inżynier Tadeusz Wenda no dopiero pierwsze drew- komornik) „Księgę adresową omach hotelu „Centralnego ySiKO 
przygotowuje dla władz ra- niane, wąskie molo z ka- Gdyni — miasta portu i Wy z dużą restourocją — właści- cze przeć 
port w tej sprawie. Proponuje, mienną zasypką, przy któ- brzeża Polskiego z Półwyspem ciel ten sam. Na _ skrzyżowa- budowa 
aby port-budować przy wsi rym było miejsce tylko dla Helskim". Z tego wielce in- niu głównej drogi z drogą ->zpeót 
Gdynia, jako że jest tam jednego średniej wielkości teresującego dzieła dowiadu- prowadzącą do Gdańska po- Świat”, choć 
„obfitość wody słodkiej w statku. Po paru miesiącach jemy się, że było w owym czo- wstał Plac Kaszubski, a trze- raz nie * 
postaci strumyka Chylonja można tam było już umieś- sie w Gdyni: „Wil i właścicie- cia i zarazem ostatnia droga > p, 
t dobry grunt kotwiczny cić dwa”. li" — 120, auto-dorożek — 69, we wsi, przy której postawio- trwa dale 
na redzie”. ASŁO Gdynia, ściągało 14 akuszerek i równo tyleż no niegdyś ów Kurhauz, zmie ż 
H: całej Polski tysiące samo architektów, aż 49 firm niła się w nojbordziej repre- JERZY (© 


Projekt był bardzo śmiały, 
jeśli wziąć pod uwagę ów- 
czesne możliwości techniczne. 
Nie wszystkim zresztą się po- 
dobał, a nawet już wcześniej 
podjęto decyzję, że polski 


bezrobotnych. Tu była 
szansa otrzymania pracy. Ci- 
cha, spokojna wioska ryba- 
cka, nagle, z dnia na dzień, 
stała się ruchliwym, zatłoczo- 
nym ośrodkiem przemysłówym. 


port morski powstanie w. r 
Tczewie! Inżynier Wenda, po- Nie, nie miastem; o budowie 
pierany przez szefa Departo- miasta nie myślano J AE 
mentu Spraw Morskich, wice- długo. Dokcła „wioski wyrosły 
admirała Kazimierza Poręb- csiedla zk GREEN: 

i j z i czni 4, Ą 
skiego, zdołał jednak prze Ia? VM akżyk” EoeokA 


forsować swój projekt. Wtedy 
nie było w ogóle mowy o du- 
żym porcie, miał on się skła- 
dać z drewnianego mola © 
długości 550 metrów i odgo- 
łęzienia na jego końcu 


tych nazw „nie mogła przy- 
słonić prymitywizmu, brudu, 
przeludnienia i nędzy, bo 
wcale niełatwo było o pracę 
Zbyt dużo ludzi tu ściągnęło 


Gdynia 8 


Nie tylko do Zbyszka W. : 


na zebraniach i w kawiarniach, zacią- 


czono. że 
ga papierosem na przystanku auto- wypala 20 par 
busowym i gdy wraca się z nartami kg smół tytoniowy" 
na ramieniu po wspaniałym zjeździe zła kopalnia 3%" 
bardzo białej, śnieżnej trasy. smoły z dodatkam! *— 


Bo 


krtani i płuc 
zy częście) 


No, a 
rych na pewno 


teraz kilka faktów, o któ- 
wie Zbyszek W. i 


2ąk 
zapadaŃ 


ten będzie dobrze rozwiąza- wia, szczególnie gdy palaczami są 


m h s z Ą "m 
km. dzieci w wieku lat 14”. którego one martwią. W dymie ty- osoby niepaląc« 
i sz. iś > EE > toniowym znajduj i 1 g js08 
List Zbyszka otrzymaliśmy z ta Oto uczciwa odpowiedź, któr OBU jduje się około 300 Czy do tego mies”, 
kim DENA niłowabych 0 podpisał zastępca dyrektora JA trucizn: tlenek węgla, smoły, tlenek ka RE taleś? Must 
twórni Wyrobów A technicz: ż igni i janke Ę cu, 21 m 
EEE, (oznaczoną liczbą dzien- nych inż. Zbigniew Klime- azotu, cjankowodór, kwas pruski, że nigdy nie paliła je 


cki. Prośbie Zbyszka zatem stało się 


ho nud?” 4 


nika 07-77-TP-40/76). którą w skró- zadość, autorytatywna odpowiedź siarkowodorowy, itd. Wypalenie jed- tych nękających " „s 
cie cytuję: fachowca, a nie zwykłego SOBIE mego papierosa skraca przeciętnie przy lada okazj! ksi 
„Informujemy, że przemysł tyto- przeciwnika „niebieskiego dymku” życie palacza o 10 minut. ch: „nie pal lep 
niowy nie produkuje papierosów zostala wydrukowana w „Świecie Nikotyna zwęża naczynia krwio- : łk cerę DAJ” 
nieszkodliwych dla zdrowia. Bez Młodych”. Odpowiedź jest jednak nośne powoduje zaburzeni E'eó łek jabłka, 200010 
względu na to czy są to papierosy, nie po myśi Zbyszka. A więc pro- ż s, Sr DAS szą, zęby bielsz! żę JE 
o wysokiej względnie niskiej zawar- blem nie rozwiązany! W niedotlenienie, zawały serca przekona? A ok 
tości nikotyny, każdy gatunek ze a itd., itp. Tlenek węgla zatruwa » inia ytwó” 
znajdujących się obecnie w handlu Pali Zbyszek, choć wie, że to jest krew, działa trująco na układ ner- Cię p 7 poz"ś 
papierosów, tak z filtrem jak również szkodliwe. Kurzy się w ubikacjach _ wow Ró : Tyjtoniowyc! gł 
i bez filtra, jest szkodliwy dla zdro- _ szkolnych, i » V. przyczynia się do bółów gło- „ą GRZ 
szkolnych, internatach, „pyka” fajkę wy, osłabia refleks itd., itp. Obli- ZE 


zenia szkolnego planu rocznego o- 

wiązkowych prac użytecznych. U 
w szkole takiego planu nie ma 
że jest, ule my, uczniowie tego 
wiemy). A taki plan zapewniał- 
przecież możliwość przepracowa- 


kombinowania. Podoba mi się rów- 


to, aby w każdej szkole byt 
> odpowiedzialny za te prace, któ- 


ry by wszystkim należycie poklero- 
wał. 

Wnszą propozycję wykorzystamy 
w naszej klasie | zrobimy sobie plan 
obowiązujących nas prac  użytecz- 
nych w II semestrze, Wychowaw 
czyni zgodziła się I obiecała nam po 
moc. Pracę już właściwie mamy, bę 
dzie to praca w Cieszyńskiej Dru- 
karni Wydawniczej, musimy tylka 
dobrze ustalić sam plan 


Oto moja propozycja planu: Pę 
dzie to praca, na którą pójdziemy 
całą kdasą, raz w tygodniu, najpraw= 
dopodobniej w środę, na 3 godzimy, 
do zakładu, Tam, pod oklem Instruk- 
tora, bedziemy pracować przez 16 
tyodni, co na II semestr da nam na 
każdego ucznia po 48 przepracowa- 


nych dobrze godzin, a na klasę 1440 
godzin. Przy tym zlikwidujemy tak- 
łe zapia prac w dzienniczkach, ro- 
bląc specjalne listy, na których bę- 
dwie zapiaana obecność, Ilońć prze- 
pracowanych godzin w danym dniu, 
pieczątka | podpis instruktora nad 
zorującego naszą pracę. Lliaty te bę 
dą robić opiekunowie prac użytko 
wych wybrani z samorządu klano 
wego, Myślę, że II semeatr będzie o 
wiele lepazy od I | pożytek z naszych 
obowiązkowych prac będzie także o 
wiele lepszy. Zaznaczam, łe będzie 
to praca płatna, a zaroblone pienią 
dze przeznaczamy na naszą klasową 
wycieczkę 


Mirka 
(I kl, LO, Cieszyn) 


Kiedy w rimie 1a- 
marzną jeziora | lód 
tworzy grubą | be- 
pieczną powłokę po- 
jawiają się na nim 
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h 


bojery, a właściwie po 
polsku — ślizgi lodo- z sę nakł 
we. ma klasy 


W tegorocznych bo 
jorowych mistrzo- 
stwach źiwiata, które 
odbyły się w Szwecji 
bardzo duży sukcms - 
odniosła ekipa nasze- 
go kraju. Dwa pierw- 
sze miejsca zajęli Po- 


nie ukarałaby surowo klasy, gdy- 

lacy, Romuald Kna- by wszyscy uciekli. A poniewań 
siecki (mistrz świata) i pF 0 ren 20- 
Zbigniew Stanisławski | i xd nie. zka 
(wicemistrz), a w pier- też Ka. że ów się uczyć. 
wsiej dziesiątce zna- ale czy jedna lekcja qeografii 
leżli się jeszcze dwaj może zaważyć na dostaniu się do 
nasi zawodnicy. szkoły średniej? Chyba nie! Ko- 
- rona nikomu z głowy nie spad. 

Zdjęcia nie. jeśli raz zwieże z całą kla- 


Marek Szymański 


z większością. choć w duchu H- 
czą. że może coś się nie uda i 
trzeba będzie wrócić na lekcję. 

5 A. F. 


- Beaia Zmijewska, lat 13. 
ul. Leszczyńska 10 m. 39. 
90-339 Warszawa. intere- 


»uje się książkami mio- 
 dzieżowymi. maluje, pisze 
wiersze, 


JAK MAŁE DZIECI 
jdzam się całkowicie z „Ma- 
. Nie popieram  uciekinie- 
chawują się oni jak male 
óre zobaczyły pierwszy 
i gdy dowiedziały się. 

godzin siedzieć w > 

» mamy i pro- 


tr żali, pray 
r cod800 W 


wiewa 
prób 


(sp 


LOW 
nie ja! 


yciągnij- 


Pochodzę 1 przeciętnej chłopskiej rodziny, dość licznej. Naukę rox: 


począłem w roku szkolnym 1951/52, to jest jeszcze w okresi 


francu: 


skie panowania, ucręsiczając do bardzo skromnej sreścioiibowej 
Publicznej Szkoły Podstawowej w Bofie — jednej 1 nielicznych wów- 
<zos placówek tego typu w moim kraju. 


Po uzyskoniu swiadectwa ukoncze 
nio Pubbcznej Szkoły Podstowowej 
złożyłem egromin wstępny do szkoły 
sredniej i przyjęty zostołem do Colle- 
ge'u Technicznego w Konokri, tuż przed 
uzyskoniem niepodległości przez Gwi 
neę, to jest no przełomie lot 1958 i 
1959. 

W rok półniej nowe władze gwinej 
skie wprowodziły wiele rodykolnych 
zmion. Pojawiło się też nowe kierow- 
nictwo szkoły, nowy personel noukowo- 
dydoktyczny: pierwsi nouczyciele z 
ZSRR. Czechosłowacji, Rumunii, Wegier, 
NRD, no i oczywiście z Polski. 


Najbliższy był mi 
pan Milk... 


nouczycie! mojego ulubionego 
przedmiotu — motemotyki. Pierwszy Po- 
lak, z którym miołem do czynienia w 
zycru 

Pamiętam, kiedy w październiku ro- 
ku szkolnego 1962/63 na pierwszej lek- 
cji przedstawił nom się w języku fran- 
cuskim z wyrożnie obcym akcentem: 

— Norywaom się TADEUSZ MILK. Wie- 
cie wszyscy, ie milk — znaczy po an- 
gielsku mleko. Jeżeli ktoś 1 wos będzie 
miał w przyszłości ochotę na mleko, to 
będzie mógl mnie wypić, byleby tylko 
dobrze umiol matemotykę. Zgoda? A 
teroz, jeśli pozwolicie, to poznamy się 
nowzajem — powiedziol sięgając do 
szuflody po dziennik. 

Wywoływol nos po kolei, pgzekręco- 
jąc niemożliwie nozwisko, których wy- 
mowę kożdy z nos skrupulatnie popra- 
wiał. 

Proponowolem mu, że może pierwszy 
roz będzie lepiej. jak starosta klasowy 
weżmie dziennik i odczyta nazwisko ko- 
legów, lecz nauczyciel był uparty i czy- 
toł som, ocierojac chwilami z czoła ob- 
fity pot 

Całe niemol dwie godziny upłynęły 
wiedy no serdecznych i wesołych roz- 
mowoch. Pan Milk odpowiadał cierpli- 
wie no liczne pytania, dotyczące naj- 
rozmoitszych tematów. Pod koniec swo- 
jej pierwszej, zopoznawczej lekcji, kie- 
dy nouczyciel opuścił sale, grupka zo- 
palonych uczniów szło jeszcze zo nim, 
zodajac mu na korytarzu nie kończące 
«'e pytania 


Tak się szczęśliwie 
złożyło 


że po lekcji motematyki mieliśmy 
dwie wolne godziny. Poświęciliśmy je — 
tak jak to było do przewidzenio — no 
ocene nowego nauczyciela matematyki 
— polskiego motemotyka: „le Mothe- 
moticien polonais" — jok go zaraz no 
zwaliśmy po Ironcusku. Wywiązoły się 
bordzo ożywione dyskusje. Kożdy uczeń 
po kolei wypowiadał sie no temat no- 
wego wychowowcy — „Pona Mleko". 


Osobiście bordzo polubilem naszego 
nouczycielo „mode in Poland”, i to 
od pierwszego wejrzenio. Że byl on 
okurat Polakiem, o nie (jak to bywało 
1e czosów froncuskiego zaboru) Fran- 
cuzem. Belgiem lub jakimś innym oby- 
wotelem zochodniego światło, budziło 


ALO kto wie, że uczeni lepiej 

Mai zagadki Księżyco niż... 

podwodnego świata  noszej 

własnej plonety. Brzmi to jak paradoks, 

ale to fakt. Neptun dobrze strzeże 
swoich tajemnic. 


, jednak... Radzieccy uczeni odkryli 


vcżniów niejoka sensację. Przyczyna 
no początku naszego 


jest prosta: juł 
<lulecio obywolele większości krojów 
afrykońskich mieli styczność z białymi 


ludimi Nie musze tu sugerować, co lo 
byli zo ludzie | w jakich cełoch znale: 
jn się w Afryce. Ale po wywalczeniu 
swej niepodleglości nowe państwa o- 
frykońskie odkryły nowy świat, który 
przedtem był im niemal calkiem nie- 
inany — świat socjolistyczny. W rwiqz- 
ku z tym również nauczyciele 1 kro- 
jów  demokrocji ludowej, dotąd prok- 
tycinie niernani w Gwinei, byli przed- 
miotem większego rointeresowanio 1e 
strony uczniów i ludności niż ci 1 byłych 
metropolii. 

Do nowego polskiego wychowawcy 
mialem zotem tylko jedno zostrzeżenie, 
którym podzielilem się wówczas z kole- 
qami: 


czyli 


pamięć 
niezawodna 


wschodu na zachód. Wydawać by się 
mogło, że płynie on Jecnasowo ky RA 
łej głębokości wody w tej strefie. 

i gię pod 
znanym szerokim nurtem powierzchnio- 
wym wąską, jak gdyby głębinową „„rze- 


kich głębokościach do 
przemieszczają się masy wód, do złu- 


5000 metrów 


dzenio przypominające rzeki 
| nie tylko... 7 

Obok podwodnych „rzek* stwierdzo- 
no również podwodne „cyklony” i „an- 


lądowe. 


Rzeki i cyklony na dnie oceanów 


Proce bodowcze ERY EEC! 
siępują bardzo wolno. Aparaty, = 
ml móśna poruszać się pod wodą no- 
rażone są no zgniecenie olbrzymim ciś- 
nieniem panującym no dużych głębo- 
kościoch. Są one nadto powolne, nie- 
zbyt zwrotne, a w związku z tym „mało 
efektywne w badaniach. Niezależnie od 
tych trudności. uczeni całego świato 
procują nad  wyjośnieniem licznych 
prow i tajemnic, rządzących oceanami. 

Marynorzom od dawno znony jest 
rownikowy prąd oceaniczny. płynący ze 


ke”. Płynie ono również wzdłuż równi- 
ka, lecz w odwrotnym kierunku — to 


znaczy z zachodu na wschód. Nowo* 


odkryty głębinowy atlantycki prąd na- 
zwano od nazwisko wielkiego uczone- 
go rosyjskiego „prądem Łomonosowo”. 

Podobnymi tajemniczymi nurtami 
podwodnymi odkrytymi nieomal równo- 
cześnie były: głębinowy prąd Tarojewa 
no Oceanie Indyjskim oraz bardzo sil- 
ny prąd Gwinejsko-Antylski na Oceanie 
Atlantyckim. Po zsumowaniu wyników 
badań stało się jasne, że no wszyst- 


tycyklony”. No ruchy tych podwodnych 
zjawisk nie mają wpływu ruchy wód 
powierzchniowych. Dowiodły tego ba- 
dania przeprowadzone na środku Atlan- 
tyku. W rejonie badań, od brzegów 
Afryki w kierunku na południowy za- 
chód, wieją wiatry zwane pasatami. 
Pod wpływem stale wiejących pasatów 
masy wód powinny również przemiesz- 
czać się z północnego wschodu na po- 
ludniowy zachód. W rzeczywistości 
sprowa wygląda inaczej. Tworzą się ol- 
brzymie podpowierzchniowe śHne nur- 


— Jeżeli pan Milk będzie w przy 
szlości chcial 1a wszelką cenę kaido- 
razowo sprawdzać listą obecności, od- 
czytując kaidego z nas, to nie przaro- 
bimy nawet połowy programu dla dzie- 
siątej klasy, bowiem zajmie mu to po- 
lowę każdej lekcji. Odczytać, to jeszcze 
pół biedy. Broń Boże, niech nasz miły 
gość nie spróbuje tylko zapamiętać 
trzydziestu nazwisk i imion. Musialby 
wpierw calą matmę sobie z glowy wy- 
bić — powiedziałem zmartwiony. 


Ale o mało 
nie zemdlałem 


..z wrażenio pewnego dnia w Kona- 
kri, kiedy na mój uczniowski uklon pan 
Tadeusz, idqcy na plażę z żoną, odpo- 
wiedział mi swoim charakterystycznym, 
spokojnym tonem: 


— Nouhou Diallo, bardzo dobrze na- 
pisaleś klasówkę. Otrzymaleś 18,5 punk- 
ta na 20. Brawol 

— Dziękuję panu, panie profesorie. 
A jaką ocenę otrzymał Pópć? — zapy- 
talem zdumiony. 


— Felemou Pepć ma 15 punktów, to 
dobrze — brzmiała odpowiedź. 


Dalej nie musiałem pytać, bowiem 
pan Milk w ciągu dosłownie pięciu mi- 
nut wyłożył mi z pamięci trzydzieści 
ocen z dokładnością do pół punkta. 
Istny cud. Pobiegłem szybko do klasy, 
chcąc się popisać u kolegów: 


— Sluchajcie, chłopcy, spotkałem 
przed chwilą naszego polskiego mate- 
matyka. Podał mi stopnie z klasówki. 
Otóż ja mam 18,5, Pepó ma 15, Ma- 
mady ma 20 na 20 punktów, Alpha 
ma... zdaje się... 


Dalej już nie pamiętałem. A na lek- 
cji nasz nauczyciel siedział sobie wy- 
godnie przy biurku i patrząc no ławki 
recytował z pamięci: 


— Kaita Mamady jest, Sissoko jest 
Bah Amadou Oury obecny, Bah Abdoul 
Malik siedzi, a gdzie jest Ba Tambał 


„Pan Tadeusz był poza tym znako- 
mitym pedogogiem. Prowadził zajęcia 
zawsze no wesoło, lecz bezbłędnie, sys- 
tematycznie i zrozumiale; oczywiście z 
pamięci, no, bo po co takiemu człowie- 
kowi notatki? 


ty i zataczają koła o średnicy setek ki- 
lometrów. Te wodne „wichry” bezuston- 
nie się przesuwają, nigdy nie kończą i 
nie zatrzymują. 


. Skąd się biorąt Dokąd przemieszcza- 
ją? Jak wpływają na klimat? Być móże 


odpowiedzi no te pytania  udzie- 
li__ radziecko-amerykański eksperyment 
„POLIMOD” przewidziany na lata 


1976—77. W eksperymencie użyta zosta- 
nie nowa metoda badania głębin oce- 
anu. Oparta będzie ona na ważnym 
odkryciu dokonanym, niezależnie od sie- 
bie, przez amerykańskich i radzieckich 
uczonych. Odkryciem tym był tzw. pod- 
wodny kanoł dźwiękowy, w którym na- 
wet niezbyt silne dźwięki rozchodzą się 
na przestrzeni tysięcy kilometrów. 


Innym interesującym zjawiskiem wy- 
stępującym w głębinach oceanów są 
„podwodne fale”. Płynąc statkiem po 
oceanie, nie zdajemy sobie sprawy, że 
setki metrów pod spokojnym lustrem 
wody powierzchniowej _ „spacerują” 
wielkie fole. Rzecz polega na tym. że 
woda w oceanach ma zróżnicowaną 


U nasiego 
była godna no 


owszem, ale bylo 


uczniów prryjamno 
którzy 1 kolegów 


jedna z anegdot 

Jeden z ówczasnych 
tej klasy budown 
nicznego w Konotr 
nazwisko), dlo 
gdy nie było 
nego dnia n 
twie gwinejskich pr 
pięknej 

= Stoję, bracia, 1apię, 
guzik — opowiadal : zę 
gancko ubrany w swój w 
tur. Obok mnie moja » 
dziewczyna, którq tolęćw, 
dni temu zdobylem_. ; 
koleżanki — kapitalną Jm 
dam, pięknie gadam byę 
cieł Dziewczyny wsluchom 
im, że matma to moja das 
tem najlepszym : nojlecge 
w budzie itd. itd. | oku 
mencie, chłopcy, czują, 4: 
pie z tyłu za kork. Odw: 
zgadnijcie, kto przyszad. 
zdążylem nawet się uklom 
czął od razu gadać: „Zas 
razem na gorącym uczysz 
wiem, dlaczego Iowa sc 
matemotyki. Z ostotniej ts 
mołeś tylko piąć punktow « 
cia. To jest zero, to barów 
wiedzialem wam, ie kto * 
miłości, ten nie moia by: 
tematykiem”. No | odusd 
czekając nawet, ci g 
dziewczynom. Zanim wę 
czynicie najpierw pogo: 
nie ma Pana Mleko, je:* 
ukłońcie mu się 1 doleśa 
ła rada naszego zrozpoć 


Ale swoją drogą 
pan Mleko i matemc* 
wbił nam do głowy. " 
nie znalazłbym s/£ * 
Politechnice Warszow 


toki 
gęstość i zdarzaja 514 kp: 


których łódź podwodna * 
ruchomo, z wyłączony” 
gdyby leżała na kge 
dlatego nazwano te Ua p 
nym gruntem”? W (o*_ 
mach poruszają si "*, „z 

Ruchy tych fol nie 54 "„, 
ładne. Uczeni radziec! 4 
„uderzają” one 1 W i 
cią, lecz mniejszą MI prać 
powierzchniowe Cy ję A” 
wodnych fal" waho * odz 
ciu minut do kilku 9%y 
one duże zagrożeni „ję 
znajdujących się * zje 
nia. Prawdopodobnie yć 
wodnych fal" było Psie 
y amer! 


s 
łodzi podwodnej jA mogły 


ną nie 
ch ale wszelkich ycd 
wodnych, a więc Pył” 
cyklonów. Jest to jeść 
czenie. które mus. „dot! 
dzone w kolejnyc 
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Od czterech lat istnieje 
w Dęblinie przy Wyższej 
Oficerskiej Szkole Lotni- 
czej im. J. Krasickiego je- 
dyne w kraju Liceum Lot- 
nicze. 


Kandydaci (wyłącznie 
chłopcy). którzy ukończyli 
g klas szkoły podstawo- 


wej i nie przekroczyli 16 
roku życiu, przesyłają pi- 
semną prośbę o przyjęcie. 
potwierdzoną przez rodzi- 
ców i życiorys — 'pod ad- 
resem: LICEUM  LOTNI- 
CZE PRZY WYŻSZEJ OF|- 
CERSKIEJ SZKOLE LOT- 


LOTNICTWA 


NICZEJ IM. JANKA KRA- 
SICKIEGO — DĘBLIN. Po 
zakwalifikowaniu przeź ko- 
misję lekarską  kandydal 
składu do dyrekcji Liceum 
1) metrykę urodzenia, 2) o- 
pinię szkoły, 3) zaświadcze- 
nie obywatelstwa polskiego. 
4) świadectwo ukończeniu 
szkoły podstawowej, 5) dwie 
fotografie o wymi 35X 
4.5. cm, 6) kweslionariusz o- 
sobowy. Szkoła powiadamia 
o terminie egzaminów. 


Nauka w Liceum trwa 4 
lata. Przedmiotami wiodą- 


cymi są: matematyka, (izy 
ka, chemia, Języki obce o 
1a przedmioty specjali 
styczne, Uczniowie wyko 
nują m. in. skoki spada 
chronowe I przechodzą 
wstępne szkolenie lotnicze 
na szybowcach typu „Ro 
cian”, „Mucha”, „Czapla 
Uczniowie Liceum Lotni 
czeko mają zapewniony in 
iernat, bezpłatne wyżywie 
nie oraz bezpłatne przejnz- 
dy na wakacje 


Po otrzymaniu świadec- 
twa dojrzałości absolwenci 
Liceum mogą się kształcić 
dnlej w Wyższej Oficer- 
skiej Szkole Lotniczej na 
kierunkach: nawigacja lot- 
nicza, nawigacja naziemna, 
— lub w innych uczelniach 
wojskowych, Ci, którzy nie 
mdudzą egzaminu dyplomo- 
wego, będą mogli uczyć się 
dalej w Szkole Chorążych 
przy WOSŚL. (bis) 


vk temu na łamach 

naszego pismu uka- 

zał się reportaż za- 
tytułowany „Sprawa Woj- 
tka”. Traktował on o uta- 
lentowanym plastycznie 
chłopcu, który pod  wpły- 
wem Środowiska popadł w 
konflikt ż prawem, podra- 
biając banknot tysiączłoto- 
wy. Sytuację pogarszał 
fakt, że Wojtek nie uczył 
się i nie pracował. W świe- 
tle prawa był zwykłym pa- 
sożytem społecznym. Wów- 
czas jednak zainteresowały 
się nim organizacje mło- 
dzieżowe i Mławski Ośro- 
dek Społeczno-Prawny, o- 
terując swą pomoc i udzie- 
lając społecznego poręcze- 
nia. Wojtkowi zagwaranto- 
wano możliwość uczęszcza- 
nia do szkoły i zdawania 
egzaminu eksternistyczne- 
go z zakresu pierwszych 
ośmiu klas. Miejscowy po- 
tentat, filia Warszawskiej 
Fabryki Obuwia „Syrena”. 
udostępnił mu doskonałą 
pracownię w  pomieszcze- 
niach Zakładowego Domu 
Kultury i darmowe obiady 
w pracowniczej stołówce. 
Mówiono nawet o możli- 
wości zatrudnienia go na 
stanowisku plastyka-deko- 
ratora. 


Podczas rozmów, które 
wówczas przeprowadziłem. 
podkreślano doskonałą po- 
stawę społeczną młodego 
malarza i jego ogromną 
pracowitość. Z niepokojem 
czekano na rozpoczęcie 
rozprawy sądowej. Szczy- 
tem marzeń wydawało się 
wówczas uzyskanie wyro- 
ku w zawieszeniu. Nadzie- 
= licznych opiekunów 

ojtka podpierał fakt. że 
sprawa stała się głośna i 
że prasa kładła duży na- 
cisk na wybitne uzdolnie- 


nia oraz trudne  dzieciń- 
stwo i tzw. szkodliwy 
wpływ środowiska. Tak 


było przed rokiem.. 


A po roku 


Źnów odwiedziłem Mła- 
Wę. Jakże inaczej wygląda 
teraz cała sprawa. Proces 
zakończył się już dawno. 
Wyrok Sądu Wojewódzkie- 
80 był łagodny: dwa lata 
żakładu karnego z zawie- 
szeniem na trzy lata. dozór 
kuratora i obowiązek pod- 
«ię nauki. w celu uzyska- 

zawodu. O lepszych u- 
kładach trudno byłoby ma- 
rzyć, gdyby nie dwa małe 
zastrzeżenia... 


Zastrzeżenie 
pierwsze 


© Wojiku pisano: wybit- 
ny. utalentowany. nieprze- 
Gelny. W ciągu roku uka- 
abo się na jego tema! oko- 
p dziesięciu publikacji. m. 
m. w „Życiu Warszawy”. 
uKulisach”, — „Komsomol- 
skiej Prawdzie”. w radio i 
tdewizji Przez  Mławe 
zewinęlo się kilkunastu 
dziennikarzy. Każdy coś o- 
biecywal. snul wspaniałe 


(najczęściej związane c 
warszawską ASP) plany 
na przyszłość. Z całej Pol- 
ski (i nie tylko) napływa- 
ly propozycje współpracy 
lub pomocy. Wojtek cał- 
kiem niespodziewanie stał 
się centralną postacią mia- 
sta. Był teraz najważniej- 
szy. W jego stronę wycią- 
gały się dziesiątki pormoc- 
nych rąk. Wszystko mu 
chciano załatwić, ułatwić, 
umożliwić. Wszystko dla 
artysty. Tymczasem artysta 
powoli, ale bardzo syste- 
matycznie, rósł za bardzo 
we własnych oczach. Nie 
'był już teraz tym biednym, 
przerażonym swoim  czy- 
nem. zdolnym chłopcem z 
przedmieścia powiatowego 


Zaczęło się od 


tysiączłolówki... 
Z ZZ, 


SPRAWA 
KA 


miasteczka. Stal się kwiaz- 
dą bodaj najsilniejszą na 
f[irmamencie ówczesnego 
powiatu. A punktem kul- 
minacyjnym_ jego kariery 
stała się wizyta w słynnym 
Liceum Technik Plastycz- 
nych im. Antoniego Kena- 
ra. gdzie zetknął się 2 uz- 
dolnionymi rówieśnikami ' 
przynajmniej częściowo 
zrozumiał. jak wiele mu 
jeszcze brakuje do wł s- 
nych o sobie wyobrażeń. 
Był to jednak ostatni ak- 
cent żywiołowego zaintere- 
sowania problemami ma- 
laxza-przestępcy. | tu wy- 
nika... 


Zastrzeżenie 
drugie 


Dopoki spruwa Wojtka 
była głośna, wszystko prze- 
biegało zgodnie z zasadami 
resocjalizacji. Później jed- 
nak nasz bohater. nieco już 
zmanierowany. z pewnymi 


oporami poddawał się wy- 
chowawczym działaniom, a 
i zapał jego opiekunów 
zmalał nieporównanie. 


Od I września 1975 r. 
Wojtek stał się uczniem 
Wieczorowego Liceum dla 
Pracujących im. Stanisława 
Wyspiańskiego w Mławie. 
Jego edukacja nie przebie- 
za jednak tak, jak się tego 
spodziewano po przedroz- 
prawowych deklaracjach. 
Na dobitkę, w listopadzie, 
wyznaczony przez Sąd Wo- 
jewódzki kurator został po- 
wołany do wojska, co pra- 
ktycznie uniemożliwiło mu 
wykonywanie przyjętych o0- 
bowiązków. Inni zaś opie- 
kunowie też albo zrazili się 
już doswej gwiazdy, albo 
po prostu o niej zapomnie- 
li. Tak więc chłopak, który 
do niedawna był jeszcze na 
ustach niemal wszystkich 
mławskich działaczy wy- 
chowawczych został prak- 
lyvcznie sam, Powiedźamy — 
prawie sam, bo na hory- 
zoncie znów pojawili 
koledzy. w których towa- 
rzystwie i wypić się zdarzy, 
i porozrabiać. Nie, żeby coś 
poważnego. ale ot. tak dla 
abytku. narobić trochę h 
łasu. W rezultacie pierw: 
semestr zakończył wyni- 
kiem. który chyba nikogo 
nie może zadowolić. Z sied- 
miu przedmiotów, wykłada- 
nych w szkole wieczorowej 
dostał pięć dwój, jedną 
trójkę z dwoma minusami 
i jedną całą trójkę. Jak po- 
informował mnie dyrektor 
szkoły, w ciągu pierwszego 
semestru nasz bohater opu- 
ścił bez usprawiedliwienia 
blisko pięć tygodni. O tych 
faktach opiekunowie  do- 
wiedzieli się dopiero pod- 
czas mojej wizyty. Przypar- 
ci do muru obiecywali ener- 
giczniej zająć się sprawą. 
że w nawale 
wiązanej z reorga- 
administracji. zagu- 
bili sie po prostu. Zdawali 
się jednak nie dostrzegać 
faktu. że szkolne perypetie 
ich podopiecznego mogą 
spowodować nawet cofnię- 
cie przez sąd zawieszenia 
wyroku, gdyż godzą w je- 
den z podstawowych jego 
członów — obowiązek na- 
uki. 


Z historii, 
którą tu opisałem, 


płynie oczywisty... 
morał 


Podejmując inicjatywę. 
nawet najszlachetniejszą 
i najsłusznie „ trzeba so- 
bie zdawać sprawę z kon- 
sekwencji jakie ona 
pociąga. Trzeba zdawać so- 
bie sprawę, że człowiek. 
któremu udzielono pomocy. 
może jej potrzebować tak- 
że w przyszłości. Podając 
jedną rękę. trzeba być goto- 
wym do wyciągnięcia dru- 
giej i pozostawania w tej 
pozycji na dłużej. 


JACEK ŻAKOWSKI 


Notesy małe i du- 
ie w plastykowych 
okładkach, notesiki 
do zapisywania te- 
lefonów, ,„Notes Pa- 
na” i „Notes Pani'', 
a także elegancką 
papeterie w Inia- 
nych okładkach — 
można nabyć w 
sklepach z galante- 
rią papierniczą na 
terenie całego kra- 
ju. Wszystkie te wy- 
roby produkowane 
są przez spółdziel- 
nie pracy. 


wiem dlaczego tak ryzykuję, ka- wentualny 


- meta Jest magiczna, kiedy sly- bezpieczny Upa 
w roli chać jej terkot, człowiek po pro- koń się ZR Ja nd 
stu przestaje się bać, W filmie lrudem go low ży 
„Na krawędzi” wymyślilem so- drugi reżyse w tot 
ble skok z wieży sądziłem, że pun nie A zapyj M | 
aros awa będzie niższa, n okazała się dzie- — tlumaczyj ha" A 
slęciometrown, można było zła- nie*, „Co tar m, byj, 
e mać kręgosłup. Po przejściu pię- trzeba byłe n dół — ag] 
o clu schodów do góry zorientowa- chać dalej", Przęgję,P 
ą rowS ieg łem się, że wieża się chwieje, tj 
poczułem lęk, ale już nie można - p 
było się cofnąć, Na szczycie już żę re nad rołą 
nie pozostawało mi nic innego czuje, żę A KU 
tylko = skoczyć, Po raz plerw pojedyncze tysi ył 
szy w życiu wstrzymałem od- UM 
dech. Kamera poszła, a ja za- PEWNĄ całość? ku 
marłem, trwało o chyba siedem — To ud 
sekund. A potem akoczylem | sami taki eee. LM 
było bardzo przyjemnie, Mo- piero pod Bani! NA, 
ment pokonania siebie jest naj w środku, p e9 dy 
4 trudniejszy. się wyraźnie jade 
U — Przecież  akior nie musi Tak było w wTrądzie 2 
i le 
tego robić, cy takie moment, 
Ę torskich | zarą ią 
—. Ale chce. Każdy czlowiek kich. Dotyka Zem tm 
w jakimś momencie swego życia pała l 


ma być udawane A 
solutnie dotykajną 
niemal ekstra ? 


Dry 


ADEBIUTOWAŁ nu ekru- uktoru. Trzebu -się zmierzyć 2 


mogłyby pomóc aktorowi. 
my suche fakty, życiorys, 
wiemy natomiast jak 
mówił; jakim był 


można się zaledwie 


zadaniem trudnym. Zwykle ist- 
nieje niewiele przekazów, które 


chodzil, 
człowiekiem. 
domyślać. 
Jarosław Dąbrowski jest bohate- 
rem narodowym, ale to nie zna- 


czy, że trzeba go ukazywać jako 


go Teatru Powszechnego, gram 
w „Turoniu” Stefana Żeromskie- 
go. Sztukę reżyserował Roman 
Kłosowski, ja gram Jana Chude- 
30, antagonistę głównego boha- 
tera — Jakuba Szeli. Zagrałem 
też w dwóch filmach: „Wielkim 
układzie” w reżyserii Andrzeja 
J. Piotrowskiego i „.Hazardzi- 
tach” Mieczysława Waśkowskie- 


— Bał się Pan? 


— Nie, w samochodzie nigdy 
się nie boję. 
— Czemu aktorzy ryzykują 


wykonywanie zadań, od których 
są kaskaderzy ? 


pod Lwowem kręciliśmy scenę 
bitwy pod Neuilly. Miałem kon- 
no przejechać pewien odcinek. 


W czasie całego pobytu sporo 
jeździłem konno, miałem tam 
swego ulubionego konia imie- 


niem Mikrus. Przed tą sceną o- 


w „Bołdynie* Putramen 


seruje Roman 


ją próby. Przygotowuję 


ję _ „Idioty” 


chciałbym też zagrać g 


nie w 1962 roku w filmie kuszącym _ stereotypem, starać 7 YB czenie. W takiej chwiy” 
Roman» Polańskiego „Nóż się grać człowieka, który ma = < wierzy, że slusznie 
w wodzie”. Grał m. in. w „Po- prawo do wątpliwości, znużenia, a nie inny zawód, 4% 
lowaniu na much „Krajobra- smutku a nawet ułomności cha- takich momentów ? 
zie po bitwie”, „Wezwaniu”, rakteru. Tylko wtedy istnieje AL 
„Trądzie*, „Na krawędzi", „Hu- szansa zbliżenia go _ widzom. 
balu” i „Ciemnej rzece”. Obec- Dąbrowski to postać [ascynują- — Jak Pan  spega, 
nie wszedł na ekrany jego film ca swoim sposobem myślenia, ©- Ę ń , j k czas? 
najnowszy — „Jarosław  Dąb- sobowością, _ dalekowzrocznością. taksówkarza, właściciela starej poddaje się próbie. chce się 
rowski* w reżyserii Bohdana To człowiek, który wyprzedził „Warszawy*. Karkołomne „ jazdy sprawdzić. Aktor odczuwa tę po- FS Teraz jeźdźe m 
Poręby. Zygmunt Malanowicz własną epokę, dlatego musiał kręciliśmy we Wrocławiu, na trzebę właśnie w obliczu kame- Spędzam na lodowisku 
gra w nim rolę tytułową. zginąć. dawnym torze motocrossu. Raz ry. dzy próbą a speklakie- 
wszystkie trasy przejechałem leż jeździć konno, pły. 
— Co było w tej roli najtrud- — Praca nad _ „Jarosławem sam, drugi raz mój dóbler. Skok — Czy w. czasie realizacji " ą 
dniejsze? Dąbrowskim” skończyła się już z góry wykonałem sam, scena „Dąbrowskiego” też był taki mo- — Jakie są Pana pe 
„dość dawno, co Pan robił potem? wypadła dość efektownie i w re- ment? plany? 
— Odtworzenie na ekianie po- zultacie weszła do filmu. 
staci historycznej jest w ogóle — Przeniosłem się do łódzkie- — Nieco inaczej. W Świeirży — W _ teatrze 


— rolą 


Kłosor 


k 


Dosto; 


lę. Może to będzie w 
może w telewizji 


liwość jest zwykle 


Sprawa stara jak świat. Ur- 
wać się, cry nie urwać się? 
Oczywiście x lekcji. 


istnieje w tej dziedzinie kil- 
ka teorii. Wygodne to — moi- 
na zawsze dobrać sobie tę 
najbardziej pasującą i... wszy- 
stko gral Z tym graniem, to 
jednak nie bardzo. Tak się 
bowiem składa, że na ogół w 
każdym wypadku reprerento- 
wane sq różne i rozbieżne ze 
sobą interesy. To już nawet 
nie o to chodzi, że są dwa 
jakby stronnictwa — nauczy- 
ciele i uczniowie, ale i między 
samymi uczniami trudno o 
zgodę i jasność, 


U nas taki problem zaistniał 
w ubieglym tygodniu. Pomysl 
zostal rzucony raczej 1 nudów 
niż 1 potrzeby. Że dobrze by- 
loby się lekko  przewietrzyć. 
Akurat bylo przed historią. 
Część była za tym, żeby już, 
ieby natychmiast. Część, 
głównie ci, co należą do kólka 
historycznego, zaczęła opono- 
wać, żeby nie, żeby dopiero 
na następnej lekcji. Następny 
byl jednak polski, który też 
większość lubi, a pora tym na 
początku semestru żadne PY- 
tanie na nim nie grozi. Więc 
ktoż zaproponowal, że 1a dwa 
dni będzie matma (a mate- 
matyk pyta ber względu na 
kalendarz) i żeby przyjemne 
połączyć x pożytecznym. To 
wtedy zaczęło się, że dla kogo 
to pożyteczne, a dla kogo 
nie... Jedni chcieli, żeby wa- 
gary urządzić w piątek. inni, 
żeby w sobotę, jeszcze inni 


postać odlaną z brązu, taka moż- 
pułapką dla 


nego . z 


głosowali 1a np. środą... Bała- 
gan się zrobił, krzyki 


W efekcie od tamtego cra- 
su minęło już kilka dni i... nic. 
Nic, te znaczy, ie przewietrza- 
nia się nie było, ale... było 
zmącenie. Zmącenie nastroju. 
Jedni się poczuli urażeni za 
to, inni za tamto — no, kłótnią 
by tego nazwać nie bylo moi- 
na, ale w porzadku nie jest. 
Boczymy się na siebie. 


Najśmieszniejsze w tym ca- 
łym kramie to to, że nasza 
gospodyni, Ulka, uważa brak 
efektów  (wagarów nie bylo) 
1a swój osobisty sukces. Że to 
ona tak wszystkim do serc i 
rorumów dzielnie przemówiła. 
Dumna chodzi jak pow. 


Niezależnie od tego „wyszło 
jakoś... nie tak. Zupełnie nie- 
spodziewanie zgrana klasa 
się... rozegrala. la drobne 
cząsteczki. Perspektywa urwa- 
nia się x lekcji wyzwolila takie 
emocje, że nawet najporząd- 
niejsi uczniowie nie mogli się 
oprzeć przed... forsowaniem 
swojego punktu widzenia. Ja 
wiem, gdyby do wagarów do- 
szło, to pewnie nie wszyscy by 
poszli, bo niektórzy — nie tylko 
Ulka — mają zasady. Ale tak, 
podyskutować, pokłócić się... | 


Ciekawa jestem, jak się ży- 
cie potoczy, gdy dojdzie do 
rozstrzygania przez nas pro- 
blemów poważni ejszych. A 
może się mylę, może to wcale 
nie był problem błahy?! Cie- 
kawe...| 


MAGDA - 


go. W „Hazardzistach” gram jed- 
uczestników napadu. 


Szkoła otwarta dla wszystkich 


Moja starsza siostra jest u- 
czennicą Liceum Ogólno- 
kształcącego w Pile i należy 
tam do szczepu HSPS. Ich 
szkoła przystąpiła do Klubu 
Otwartych Szkół. i drużyny 
HSPS bardzo często organizu- 
ją różne imprezy — zabawy: 
spotkania z poezją, dyskoteki 
itp. — dla wszystkich miesz- 
kańców miasta. Oczywiście 
dla tych, którzy mają ochotę. 


A ochotę ma bardzo wiele 
osób. Sądzę to po... sobie, od 
kiedy Gina — moja siostra, 
na jedną z imprez mnie za- 
prosiła. Było... oh, może o0po- 
wiem po kolei. 

Najpierw, to... uochę nie 
chciałam iść, ale dałam się 
Ginie przekonać. Gdybym się 
wtedy uparła, to teraz bym 
pewnie żałowała. A nie ża- 
łuję! 

Drużyna Giny rozpoczynała 
swój program o godz. 17.00, 
ale poszłyśmy wcześniej, a- 
bym zdążyła przedtem wszys- 
tko obejrzeć. Po drodze zasta- 
nawiałyśmy się od czego za- 
czniemy — każda drużyna 
miała przygotować coś innego 
— ale jak tylko weszłyśmy do 
budynku, to od razu kłopot 
był „z głowy”, bo zobaczyłyś- 
my strzałki prowadzące na 
wystawę... wynalazków absur- 
dalnych., 


Tak to się nazywało. Przed 
samym wejściem na wystawę 
zauważyłam napis: „Jeśli 
przekroczysz ten próg, to ży- 
cie Twoje zawiśnie na nitce 
i..”. I na rzekomej nitce, bo 
w rzeczywistości był to sznu- 
rek, wisiało coś... nieokreślo- 
nego. Wcale się tym napisem 
nie przestraszyłam i śmiało 
pomaszerowałam do przodu. 
Ciekawa oczywiście niemiło- 
siernie, co też zobaczę. Zanim 
jednak mogłam zacząć oglą- 
dać wystawę, wpisałam stę 
do kroniki. Organizatorzy za- 
dbali. aby nikt ze zwiedzają- 
cych się od tego nie wymięgał. 


to był taki jakby rodzaj bile- 
tu wstępu. 

Dopiero potem mogłam po- 
dziwiać. Co podziwiać? Ano, 
były różne rzeczy absurdalne. 
Np. elektryczny nocniczek dla 
dzieci, specjalne okulary dla 
zakochanych, klucze do serca 
ukochanej dziewczyny lub 
chłopaka itp. Wystawa cieszy- 
ła się ogromną frekwencją. 
Była to na pewno zasługa 
propagandowych ulotek, które 
przygotowali organizatorzy 
wystawy jak i samych ekspo- 
natów. Dowcipnych i rzeczy- 
wiście absurdalnych. Każdy 
mógł się naprawdę szczerze 


kę. A właściwie dwie. Do 
pierwszej wchodzi się wprost 
ze szkolnego boiska. Mnie 
przypomina ona pokład „Za- 
wiszy” — wszędzie drewno, a 
przez to drewno — przytul- 
nie. Nie jest jeszcze całkowi- 
cie urządzona, bo w zimie 
niezbyt łatwo o totemy, ale za 
to jest mnóstwo miejsca. To 
jest tzw. harcówka „górna”. Z 
niej prowadzą schodki w dół 
do tzw. kajuty kapitana. Ca- 
ła jest wyłożona opalonym 
drewnem i gdyby nie to, że 
tym niegodziwcom zachciało 
się znieważać kapitańską ran- 
gę i.. urządzili tam sobie na 
ten wieczór garderobę, to rze- 
czywiście byłaby to wypisz- 
wymaluj prawdziwa kapitań- 
ska kajuta. 


KARNAWAŁOWA 


pośmiać. Ale nie tylko poś- 
miać. Wiele osób  podziwiało 
pomysłowość ich wykonaw- 
ców. 


Po wystawie, Gina zaciąg- 
nęła mnie do auli, gdzie od- 
bywała się nauka tańca. Był 
tam bardzo energiczny wodzi- 
rej, uczeń klasy III „b”, która 
przygotowała tę ,.przymiarkę 
do prawdziwego balu retro”. 
Mając już „na karku” 15 lat 
aż wstyd się przyznać, że do- 
piero tam nauczyłam się tań- 
czyć... tango w trojaki sposób. 
Gdybym została tam dłużej 
sądzę, że posiadłabym więcej 


tajników tańców naszych 
mam i babć, ale chciałam 
bardzo zobaczyć, co będzie 


robiła drużyna mojej siostry. 


Drużyna, do której należy 
Gina, przygotowała tzw. Spot- 
kanie z humorem, w „dol- 
nej” harcówce. To muszę 
szczegółowiej wyjaśnić. 

Otóż szczep HSPS przy LO 
w Pile otrzymał niedawno u- 
pragnioną od dawna harców- 


£ miej wchodzi się do dru- 
giej harcówki dużej. To właś- 
nie jest ta „dolna”. Są tam 
pieńki z drzewa, na których, 
gdy weszłam, siedzieli już go- 
ście. Liczni. Z trudem znalaz- 
łam wolny pieniek. 

Punkt piąta „Agnieszka” z 
„Kubusiem” przywitali wszys- 
tkich przybyłych i odśpiewali 
dobrze nam, a przynajmniej 


mnie, znaną piosenkę — „Ot- 
wieramy nasz teatrzyk”. No, 
i zaczęło się! 


Była Eliaszka, która przy- 
rządzała tzw. barszcz-siekierę 
z diablotką. Jak mówi sama 
nazwa, było to coś, co... pra- 
wie mroziło krew w żyłach. 
Eliaszka postarała się, aby 
wszyscy obecni brali czynny 
udział w tym kucharzeniu — 
gdy np. następowało obiera- 
nie cebuli, to każdy sobie 
chlipnął parę razy i chustecz- 
ki były mokre. Żeby było bar- 


dziej... prawdziwie zanuciliś- 
my do rytmu piosenkę ..Od 
łezki do łezki”. 


swajałem go z dymem, szedł 
— W tym wypadku nic mi się pięknie. Ale w trakcie ujęcia Rozmawiala: 
nie mogło stać, bywało gorzej. doszły jeszcze wybuchy. Koń ELŻBIETA DO! 
Na przykład w „Hubalu”, gdy nagle stanął w połowie drogi, a- j 
usypiano pode mną konia. Nie kurat na krawędzi urwiska. E- Zdjęcie: Romuald Pie 


Eliaszka była la 


ta, że mogł: 


liaszem 
tuj 


razem z 
wet go prze 
rem, dowcipen 
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Andrzej Lan- 
czewski mieszka 
w Tychowie nie- 
opodal _ Białogar- 
du, uczy się w 
Liceum Ogólno- 
kształcącym,  jesi 
chłopcem jak 
wielu innych. 

ysoki szatyn o wysportowa- 
sylwetce, mający swoje do- 
ve obowiązki i swoje pasje. 
jak ja i Ty, Drogi Czytel- 
chodzi rano do sklepu po 
ci, zmywa naczynia z obia- 


to astronomia, 


Poświęca 
każdą wolną chwilę. Czyta 
prace naukowe, dorównu- 
poziomem uniwersyteckim 


1 LJ 
sł się 


pzm 
Mimo że zabrzmi to jak  slo- 
gan, jest w gronie przyjaciół zna- 
ny i lubiany. Energiczny, pełen 
inicjatywy i humoru. Nie znaj- 
$ je się nikt, kto by powiedział, 
' w towarzystwie Andrzeja 
" można się nudzić. Jest to wręcz 
niemożliwe, daję Wam słowo. 
Być może, Andrzej utrze mi 
" mosa ża to, co Wam teraz  po- 
"wiem, ponieważ są to takie na- 
- sze. małe tajemnice. ale nich 
' A O 
(Ci z Was, którzy są stałymi 
czytelnikami TOMIKA, znają 
go jako autora licznych / kore- 
spondencjj pod pseudonimem 
„Ganimedes”. Ganimedes io je- 
den z satelitów Jowisza, obiega- 
jący swoją pianetę w siedem dni 
z czykiem, ale słowo honoru, 
nie mający nic wspólnego z An- 
em. 


Wokół jego prac _ Loczyły się 
żarliwe dyskusje i polemiki. On 
sam nigdy nie przedstawił się, 
nie podpisał swoim nazwiskiem, 
pozostał w cieniu. Dobrze to o 
nim świadczy, sami przyznacie. 
Nawet koledzy z jego naibliż- 
szego otoczenia nic nie wiedzą 
o tej jego działalności. 

Ale skoro zacząłem go dema- 
skować i powiedziałem .a”. to 
muszę też powiedzieć „b”. An- 
drzej pisze opowiadania science- 
fiction, moim zdaniem, rokujące 
duże nadzieje na przyszłość, a o- 
statnio nawet wziął się za pisa- 
nie powieści. 

Wiem, że napisałem o Andrze- 
ju w samych superlatywach, ale 
jak można pisać o przyjacielu? 
Lecz, żeby nie uniósł się w po- 
wietrze, dodam tylko, że odpisu- 
je na moje listy... z opóźnieniem. 

A swoją drogą, życzę wszyst- 

m przyjaciół, którzy mają tyl- 
ko taką wade. 


| SŁAWOMIR MALINOWSKI 


ldniejszą część drogi. 


bura. 


tego tytulu. 


c 


tu występuję. 


lamiot, koce i reszię — i obładowani, ruszyliśmy w znacznie 


_ Ten nowy etap zapoczątkowoła niefortunna kłótnia między 
r szymi dwoma raptusami. Challenger bowiem, od chwili do- 
łączenia się do nas, uzurpował sobie wyłączne kierownictwo 
_ wyprawą ku jawnemu niezadowoleniu profesora Summerlee. 
Teraz, gdy wyznaczył swemu koledze profesorowi pewne za- 
danie (chodzilo tylko o niesienie aneroidu**), rozpoczęia się 


— Pozwoli pan, że zapytam — zaczął Summerlee ze zło- 
wróżbnym spokojem — jakim prawem wydaje pan rozkazy. 
Challenger zjeżył się i spojrzał groźnie. 
= Jako kierownik wyprawy, profesorre Summerlee. 
H = A zatem, muszę panu powiedzieć, że odmawiam panu 


— Naprawdęt! — Challenger skłonił się niezgrabnie z glę- 
ironią. - Więc może zechce pan określić, w jakim cha- 


_— Bardzo proszę. Jest pan podejrzany o kłamstwo, a my 
ło zbadać. Wędruje pan ze swymi sędziami. 

_ — Na Bogal — krzyknął Challenger siadając na brzegu czól- 
— W takim razie idźcie, panowie, w swoją stronę, a ja 
w swoją. Jeśli nie jestem kierownikiem, nie będę wa 


Drięki Bogu było nas tu dwóch zdrowych na umyśle — lord 
Roxton i ja — by poskromić szałeństwo naszych uczo- 


Czarne mini — dziury | 


Chciolbym dopisać trochę inłormacji 
o czernych dołach, o których pisał ko- 
lega Michałowski w 18 nr. „ŚM”, Przy- 
puszcza się, że ostatnim etapem życia 
dużych gwiazd są hipotetyczne twory 
razwane „Czarnymi dołami** lub „Czar: 
nymi dziurami”. Gwałtowne kurczenie 
się wielkich mos musi prowadzić do 
powstania ciała supergęstego, którego 
pole grawitacyjne będzie ochroną dla 
każdego rodzaju promieniowania. Czor. 
ny dół jest więc obszarem idealnie taj- 
nym: żadna informacja — czy to w po- 
staci sygnału światła, czy też cząstki 
materii — nie może się z niego wydo- 
stać. 

Czy więc zasadne są rozważania nad 
tworami, których nikt jeszcze nie od- 
krył i nie wiadomo, czy kiedykolwiek 
wykryje, bo nie ma absolutnej pewnoś- 
ci, że w ogóle istnieją? Jak się okazu- 
je — mogą być nie tylko sensowne ale 
i bardzo twórcze. Czarny dół można bo- 
wiem wytropić pośrednio, wówczas gdy 
w jego sąsiedztwie znajduje się zwy- 
kła gwiazda, tworząca z dołem układ 
podwójny. Ich wzajemny kontakt ogra- 
nicza się tylko do działania sił grawi- 
tacji. Normalna gwiazda służy czarne- 
mu dołowi prawdopodobnie za źródło 
gazu. Przyciągany bardzo silnym polem 
grawitacyjnym, gaz ten będzie się roz- 
pędzał do ogromnych prędkości, a zjo- 
nizowane w wyniku zderzeń cząsteczki 
będą emitować promienie X. Zwykła 
gwiazda okresowo przysłania czarny 
dół, a wówczas promienie X na ten 
czas milkną. 


SATELITARNE 
BADANIA OZONU 


OD koniec listopada ub. r. w 

Stanach Zjednoczonych wystrze- 

lono sztucznego satelitę, którego 
zadaniem jest zbadanie procesów za- 
chodzących w otaczającej Ziemię na 
wysokości 30—50 km warstwy ozonu. 
Warstwa ta — pochłaniająca większość 
wysyłanego przez Słońce promieniowa- 
nia ultrafioletowego — pełni rolę 0- 
chronną wobec całego życia na Ziemi, 
ponieważ w dużym natężeniu promie- 
niowanie ultrafioletowe jest szkodliwe. 
dla organizmów. 

W ostatnich latach uczeni wysunęli 
hipotezę, że stratosferyczne wybuchy 
jądrowe w atmosferze powodują  roz- 
pad ozonu na zwykły tlen, nie posia- 
dający już tych właściwości ochron- 
nych. Jednym z głównych winowajców 
są podobno popularne „spray'e*, w 
których perfumy czy np. lakiery w ae- 
rozolu wyrzucane są z pojemnika pod 
ciśnieniem wrzącego w niskiej tempe- 
raturze freonu. Ten właśnie freon jest 
jednym z najsilniejszych czynników 
rozkładających ozon, a ślady jego od- 
naleziono już w stratosferze, 

Najważniejsze pytanie, na jakie szu- 
kają odpowiedzi naukowcy dotyczy te- 
go, czy istnieją naturalne procesy, 
dzięki którym stratosteryczny ozon mo- 
że się odtwarzać. Po to, by „ozonowy** 
satelita przyniósł jak najwięcej infor- 
macji, wprowadzono go na bardzo nie- 
typową orbitę, której najdalszy punkt 
odległy jest od Ziemi o ponad 3 tys. 
km, najbliższy zaś — zaledwie o 134 
km. Dla ułatwienia wyjścia z atmosfe- 
ry, zaopatrzono go w 150 kg paliwa 


W ostatnich miesiącach udało się 
zaobserwować kilka pulsujących zmien: 
nie źródel promieniowania X. Jedno 1 
nich astrofizycy identyfikują 1 dziwną 
parą gwiazd, w której optycznie widać 
tylko jeden składnik. Cry drugim jest 
czarny dół? Trudno jak na razle po 
wiedzieć. Naukowcy nie czekając na 
potwierdzenie istnienia czarnych dołów 
snują na ich kanwie jeszcze bardziej 
odwożne hipotezy, Oto brytyjski flryk 
S$. Hawking z Cambridge ogłosił teorię, 
wedle której obok czarnych dołów ist- 
nieją we wszechświecie takie czarne 
mini-doły o masie rzędu milionowych 
części qrama. Obiekty te stanowią jak- 
by 99,9 proc. masy wszechświata. Po 
twierdzenie hipotezy Hawkinsa pozwo- 
liloby rozwiązać jeden z najstarszych 
problemów kosmologicznych:  ograni- 
czoności wszechświata, a przy okazji 
wyjaśnić wiele problemów z zakresu 
teorii cząstek elementarnych (być może 
kwarki, ciagle jeszcze hipotetyczne 
cząstki elementarne, to nic innego jak 
właśnie czarne mini-doły), teorii Wiel- 
kiego Wybuchu (zderzenie się czarnych 
mini-dziur pod wpływem polo grawita- 
cyjnego mogło dostarczyć energii po- 
trzebnej do spowodowania wybuchu), 
teorii powstania galaktyk, ogrzewania 
Ziemi, a także przedziwnego zachowa- 
nia się osobliwych obiektów zaobser- 
wowanych we wszechświecie, czyli kwa- 
sarów. 

Radosław Zelisko 
ul. Mickiewicza 52/8 
59-300 Lublin 


Ważne dla wszystkich 
miłośników astronomii 


Ha pewno wiele osób interssuja sią 
astronomią, ale nie posiada odpowisd- 
nich przyborów, Dlatego pragną po 
wiadomił, 1a połradnictwem dwie 
Młodych warystkich milośników a. 
stronomii, ie FTTMA w Krakowie pro 
wodzi sprzedał wysyłkową „OBROTO. 
WYCH MAF NIEBA”, podstawową 

naukową dla obserwatorów nia- 
ba, ulatwiającą rotpotnonie gwiatda. 
ubiorów, Cena |adnego  *qr. 
25 sl plus kosrty przesylki — 

Ponadto mołna nabył „VADEME 
CUM ASTRONOMICZNE", Jest to pod. 
ręcznik nierbądny dla katdego sb- 
serwatora, zawiera wiadomości 1 to. 
mografii | dane o  najwałniejstych 
konstelocjach. Cena: 3 l plus ko- 
arty przesylki — 6 xl, 

„AMATORSKI TELESKOP ZWIERCJA. 
DLANY'' zawiera natomiast wiadomo- 
ści dotyczą budowy — teleskopu 
twierciadlanego. Cena: 12 xl plus ko. 
«rty przesylki — 6 xi. 


Pawel Kramart 

Oi. 650-lecia Zgierza bl. 17 m, 7 

95-100 Zgierz 

P.S. Chętnie podejmę korespon- 

dencję z rówieśnikami na tematy 
astronomiczne. 


LUNAR ORBITER 


W tym roku mija 10 lat od wystrzelenia na orbitę okołoksiężycową auto- 
matycznej sondy Lunar Orbiter. Misją tego aparatu było zbadanie po- 
wierzchni Księżyca pod kątem wyboru miejsca lądowania dla przyszłych 
sond z serii Surveyor, a w jeszcze dalszej przyszłości dla statków załogo- 


wych „Apollo”. 


ną deską ratunku. W każdej napiętej sytuacji 


Drugiego dnia tej pieszej wędrówki krajobraz 
zmieniać. Stale szliśmy w górę, a w miarę posuwania się na- 
przód las rzedniał i tracił na tropikalnym bogactwie. Olbrzy- 
mie drzewa z aluwialnej równiny Amazonki ustąpiły miejscu 
kępom palm daktylowych, palm kokosowych i gęstwinie po- 
szycia. W wilgotniejszych wgłębieniach palmy Mauritia zni- 


po 


nych. Gdyby nie to, wrócilibyśmy do Londynu z niczym. licz 
musieliśmy użyć argumentów i próśb, by ich nareszcie ułago- 
dzić? W końcu Summerlee ze swym ironicznym uśmiechem i 
nieodłączną fajką w zębach ruszył naprzód, 
warcząc głucho i kołysząc się jak kaczka, poszedł 
Szczęśliwym trafem odkryliśmy na czas, że obaj profesorowie 
byli jak najgorszego zdania o doktorze lllingworth z Edynbur- 
ga. Od tej chwili ten szkocki zoolog stał się naszą niezrawod- 
wystarczylo 
tylko wymienić jego nazwisko, by nasi uczeni zapomnieli o 
kłótni i w chwilowej zgodzie napadali na wspólnego wroga. 


a Challenger 
1a nim. 


Idąc gęsiego wzdluż brzegu rzeki przekonaliśmy się nieba- 
wem, że zmieniła się ona w zwykły potoczek. W koncu zu- 
pełnie nawet zginęła w wielkim zielonym mokradle porośnię- 
tym gąbczastym mchem, w którym grzężliśmy 
Chmary moskitów i innych owadów były 
tego miejsca. Ucieszyliśmy się więc, kiedy 
twardszym gruncie. Zatoczywszy półkole między drzewami, zdo- 
łaliśmy obejść to olbrzymie mokradło, które huczało w od- 
dali brzękiem owadów niby jakieś organy. 


zaczął się 


kolana. 
prawdziwą plagą 
stanęliśmy 


tonia Cexillaria, 


iały przed nami swe piękne liście rosnące wprost 1 
Kierowaliśmy się wyłącznie kompasem i parę razy Challen- 
ger posprieczał się 1 dwoma Indianami co do kierunku na- 
siej drogi, gdy my, wedlug własnych słów oburzonego prole- 
sora, woleliśmy zaufać złudnemu instynktowi 
dzi, a nie wspaniałemu tworowi najnowszej europejskiej cy- 
wilizacji. Trzeci dzień dowiódł jednak naszej racji. Challen- 
ger przyznal, że poznaje ślady poprzedniej wyprawy, a w 
jednym miejscu natknęliśmy się nawet na okopcone kamie- 
nie — ślad dawnego obozowiska. 


kowal dyskusją o mglawicach. 
Cheą wiąc doriucić swoje „trry 
grosze”, Chcą napisać porą slów o jed- 
nej 1 najwiąksrych galaktyk poznanych 
dotychczas. Jest niq galaktyka nosząca 
narwą Wielkiej Mglawicy Andromedy, 
latwo dostrzegalna gołym okiem. Orna- 
ciona została w katalogu Messiera nu- 
merem Ji (MJI). Ma fotograliach tej 
mgłowicy wyraźnie widać jasne jad, 
dookola 1a4 jądro — spirale. Średnica 
kątowa Wielkiej Mglawicy Andromedy 
wynosi około V, bardziej jednak szcze- 
gółowe badania tej galaktyki i jej oto 
czenia, przeprowadzone prier W. Baa 
dego w Ameryce, doprowadziły do 
wniosku, że średnica ta wynosi 4,7 
Poszczególne gwiazdy były dostrie- 
gane w MJI jeszcze w XIX w. W 1944 
r Baade zaobserwowoł poszczególne 
gwiazdy nawet w pobliżu jądra golak- 
tyki. Wśród gwiazd widocznych w MJI 


K OLEGA Witold Banach 1apocząt- 


jest wiele gwiozd nowych i gwiazd 
zmiennych typu delto Cephei. Zaob- 
serwowano poza tym ponad 200 gro- 
mad kulistych, otaczających goloktykę, 
mgławice planetarne itp. 

Wszystkie te fakty obserwacyjne 
wskazują na to, że Wielka Mgławica 
Andromedy, jest pod względem budo 
wy bardzo podobna do naszej golok- 
tyki. Stwierdzenie obecności w MJ] wie 
lu obiektów, których wielkości absolut 
ne są znane, daje możność dość do- 
kladnego wyznaczenia jej odległości. 
za którą przyjmuje się obecnie wartość 
około 2250000 lat świetlnych. Liniowe 
rozmiary M31 wynoszą około 40000 
parseków czyli Wielka Mgłowicc An- 
dromedy jest znocznie większa od na 
szej galaktyki 

M31 jest żródłem dość intensywnego 
promieniowania radiowego wodoru o 
długości tali 21 cm. Przesunięcia do- 
pplerowskie tej linii pozwoliły na zba- 
danie ruchów wodoru w ramionach spi 
ralnych, natężenie zaś promieniowania 
radiowego dało możność obkczenia 
koncentracji wodoru w różnych odległo 
ściach od środka galaktyki. Ruchy ma- 
terii w ramionach spiralnych pozwoliły 
wyznaczyć prędkość ruchu obrotowego, 
co z kolei umożliwiło dokonanie oceny 
masy całej galaktyki, która wynosi 170 
miliardów mas Słońca. Masa ta jest 
przeszło dwa razy większa od mosy na- 
szej galaktyki 

Beata Kozłowska 
ul. Staszica 10 m 29 
99-300 Kutno 


pnia. 


półdzikich  lu- 


Droga szla wciąż w górę i aż przez dwa dni maszerowa- 
liśmy usianymi głazami zboczem. Roślinność znów się xmie- 
niła. Z drzew pozostała tylko sloniorośl 1 przepysznymi wprost 
storczykami. Rozpoznałem między nimi rzadki gatunek Nut- 
slynne 
Cattleya i Odontoglossum. Gdzieniegdzie napotykaliśmy ka- 


jasnoróżowe i  szkarlatne kwiaty 


na mieniste, zarośnięte po brzegach paprocią strumyki, które z 


bulgotem rwały w dół płytkich wąwozów. Tu przy jakimś ska- 
listym rozlewisku co wieczór rozbijaliśmy obóz i lapaliśmy na 


kolację małe, smakowite ryby o błękitnych grzbietach, z wiel- 


tem i wysokości, 


kości i budowy podobne do angielskich pstrągów. 


C.d.n. 


z Pergola - rodzaj altany porośniętej pnączami | ocieniającej ścieżki. 
) Anersid — rodzaj barometru ałułacego do miertenia <itnianio, a ta 
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kaset jardów dalej wydosialismy się na spokojną,  plytką 
rzeczkę o przejrzystej wodzie | piaszczystym dnie. Miala naj- 
wyżej dwadzieścia jardów szerokości, o przepyszne rośliny 
porastały oba brzegi. Nikt nie domyśliłby się jej istnienia ani 
bajkowej krainy poza niq, gdyby nie zauważył, że na małej 
przestrzeni sitowie zastąpilo krzaki. 


Trzy dni płynęliśmy w górę tym tunelem 
mgiełce słonecznego blasku, Na dłuiszych oć 
bylo rozróżnić, gdzie kończyła się odleglo y 
gdzie zaczynał się odległy zielony strop Loda 
nie przerywał ciszy nad tym dziwnym wodnym I" 


A kraina byla istotnie bajkowa — najbajeczniejsza, jakq 
moina bylo sobie wyobrazić. Gęste galęzie drzew [worzyiy 
naturalną pergolę*) nad naszymi głowami. Tym zielonym tu- 


Ą , Curve 
nelem w zlocistym półmroku płynęła zielona, przezroczyste = Nie ma tu Indian. Za bardzo się bola 
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tlum. Jadeusz Evert  "S A y y rzeka, piękna sama w sobie i tym piękniejsza, że grająca dzial Gomez. 4 lobe 
wszystkimi barwami w przedziwnym, żywym, przesianym i zla- — Curupuri to duch lasów — wyjaśni! lo! i 
: i 
R: lką przygo- godzonym świetle padającym z góry. Czysta jak krysztal, nie- dla wszystkich złych duchów. Biedocy PRA 
Nazajutrz wczesnym rankiem Sone na Pokoi: ie ruchoma jak tafla szkła, zielonkawa jak brzegi lodowca, lc- coś groźnego i nie zapuszciają się w Ie st | 
4ż > jes 5 Ś 7 SR 5 ?) ię: 
PŁEĆ A= BE 6 > ró Easinie 1 wskozui żała Gecy KomaEcĆ liściastym stropem. Katde uderzenie ga Pod koniec trzeciego dnia przekonoliśmy kę: z 
ronnie badali brzeg rzeki. Nagie BAR mete wadą: szych wiosel marszczyło jej błyszczącą gładź. Prawdziwa ale- nagle staje się za plytka na dalszą drogę „* 
nam samotne drzewo, dziwacznie pochy! ja w krainę cudów. O Indianach ślad zaginął, ale zwierząt dwie godziny dwa razy ugrzężliśmy na mieliini* 
— Co to jest, jak MOCE zał: JRG więcej. Nie bały sie ludzi, a więc nie znały my- liśmy więc łódki w krzaki i przenocowoliśr! p 
— Polmo eutetpe — odpar mięk Rs REZ Ak: 4 ea zaa jak z <zarnego aksamitu małpki ze Rankiem poszedlem z lordem Johnem praeż dst 
— Tok. To polmo euterpe — mój zna! g lĘ aCCi śnieżnobiałymi zębami i klyszczącymi, Ioześmianymi oczkami górę rzeki. Byla jednak coraz plytszo, wr . y 
mil: dalej, na tamtym brzegu. Nie y godały do nas w przejsciu. Tu i ówdzie krokodyl z glośnym t e fesora Challen9* 
brama leży o pół >, K T gdzie miast Ą A i zgodnie z przypuszczeniem proteso! sal” 
To jest cały cud i niespodzianka. Tam, = pluskiem umknął w wodę. Raz czarny niezgrabny tapir chwilę + ę Ę r żna. Wyciagnć ggf 
ua ARIA i itowić o lam, między Ą r iż dalej czólnami jechać nie możn siek 
<iemnych zarośli jest jasnozielone sitowie, GW Przyglądał się nam z krzaków, a potem poczłaopał vw las. ? pF h, naciąws) * pi 
E z ją się moje wroto do f A 8 na brzeg i ukryliśmy w zarośloch, MOM 
wielkimi drzewami bawelnianymi znajdują się $ | raz takie brqzowa zwinna sylwetka olbrzymiej pumy mignę- ik; dzie sq śch** „jh 
i się przekonacie : TEZY r AOS pobliskiego drzewa na znok, gdzie qoból 
nieznanego świata. Płyńmy prosto, o sami się e la w zaroślach. Wielkimi zielonymi oczami złowrogo i niena- dzieliliśmy między siebie bagaże — ste y 
| Bylo to naprawdę piękne miejsce. Dotarliśmy do linii zie- wistnie spojrzała na nas ponad ciemnym borkiem. Pioctwa s 


lonego sitowio, pizepchnękśmy przer nie naszę czolna i śil- było mnóstwo, zwloszcza blotnego: bocianów, czapli i ibisów. Ciąg dalszy na stronie 7 


